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P różno się na polu wadzisz, 
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1842. $ 0}n<m, Unia 17. Sfarpnia.

D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu d o m o w e m u ,  fam ilijnem u i towarzyskiem u, wychodzi co drug i tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego p rzydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ic h , w raz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku  talarów 3 ,  i  p rzy jm uje  się po  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach kra jo 
wych i  zagranicznych.

S e r b  Ś p i e w a k .
P O W I E Ś Ć

przez

SK UP.

( C i ą g  d a l s z y . )

2.
Goliński rozm arzony winem i gniewem, rzucił 

się ubrany  w  swojem pomieszkaniu na tapczan k o 
biercem okry ty . N ie zaraz jednak usn ą ł; bo jemu 
pałestrantowi obelga przez mieszczan wyrządzona 
ciążyła na sercu jak zbrodnia.

Niebo od wschodu zaczęło się rum ienić, do 
izby wdzierało się lekkie światło, kiedy do drzwi 
ktoś silnie zapukał. Śpiący porw ał się z posłania 
— pełen myśli wczorajszej kłótni chwycił za szablę 
wiszącą na makacie nad tapczanem , i zawołał: 
»wchódź.«

W szed ł młodzieniec w  ciemnej sukiennej kapo
cie, skrzypce i kobza przez ramię przewieszone, a 
pies mały p rzy  jego nogach.

>.Toś ty  Serbie.. krzyknął na wchodzącego. 
"Przychodzisz mię zbudzać dla tego tynfa com ci 
wczoraj obiecał.« I sięgnął do skórzanej k a le tk i, w y
jął z niej śrebrny pieniądz, cisnął go na ziemię, a 
pies go podjął i podał panu, widać ze w ten sposób 
nieraz jałmużnę odbierają.

«Chcę wam ważną rzecz odkryć« odrzekł Serb 
spokojnie. »Po tynfa nie przyszedłem« i złożył 
go na stole.

»G adajże!»
»Ale pierw ej przyrzeczcie mi, źa Basia Kuszló- 

wna będzie moją.«
R ok trzeci.

"Zuchw alcze!« wrzasnął Goliński. »I ty  mi 
chcesz przym aw iać ,« i dłoń ściśniętą wzniósł nad 
Serba głowę. Ale ten nie uląkł się wcale tego gnie
w u , czekał aż ta burza przem inie, głowę nawet na
chylił, jakby  b y f  gotów przyjąć uderzenie i ze spo- 
kojnością w yrzekł:

"Kuszel, ojciec Basi, to  z waszej wsi poddany... 
Goliński zbliżył się k u  n iem u, spoglądał mu w  oczy 
jakby  słowom jego nie w ierzy ł, i w yrzekł zdzi
w iony :

..Kuszel poddany z naszej wsi — a to jak! kła
miesz w łóczęgo, chcesz sobie żarty  ze mnie s tro ić !«

Ale Serb igrał z jego gniewem jak  majtek z na
wałnicą, nie cofnął się przed zachmurzonem obliczem, 
nie zmienił postaw y, i pow tórzył śmiało.

..Pierwej chcę w iedzieć, czy Basia będzie moją...
"Moje szlacheckie słowo że będzie tw oją, jeżeli 

praw dę mówisz, ale biada jeżeli kłamiesz., i pogro
ził mu pięścią.

"Przysięgam na Boga i Matkę Zbawiciela że mó
wię praw dę. — Posłuchąjcie jak się to stało. J e 
szcze Kuszel był chłopięciem , bo dwadzieścia i pięć 
lat temu jak  uszedł z waszej wsi. B ył tu  w  Pozna
niu na targu i kmieć z Jeżyć nazwiskiem Kuszel na
mówił go sobie, przechow yw ał w  mieście, a potem 
wziął do domu. W  kilka lat widząc że pracow ity 
i d o b ry , ożenił go z córką i oddał gospodarstwo."

Goliński przez chwilę milczał, i wąsa kręcił, a 
potem rzekł złagodzonym głosem:

"Dziś jadę do b ra ta , w ypraw ia imieniny żoni- 
nej ciotce, przyidż tam , zaśpiewasz gościom...

Serb skinął głową i w yszedł, a w  Golińskiego 
oczach zabłysła piekielna radość, czoło się jednak 
nie rozchm urzyło, choć sobie w  myśli pow tarzał:
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'•ukarzę ich, poznają co szlachcic może« — i plany 
snuły się po głowic. Spiesznie chodził po izbie, rę 
ką machał, k iedy wszedł sędzic w  podróżnym ubio
rze. Gołiński poczerw ieniał, bystro spojrzał na 
niego czy tam nie dojrzy  jakiego uśmiechu, a jego 
twarz zachmurzona pokazyw ała, że nie tak łatwo 
żartu posłucha.

Lecz do sędzica szlachetnego oblicza szyderstwo 
wcale nie przypadało — oburzały go nie raz Goliń- : 
skiego postępki, wymawiał mu je , ale jego uwagi 
zawsze z goryczą b y ły  odpychane. Mimo ten ro- 
strój serc często byli z sobą, przyzw yczajenie zapeł
niało przestrzeń m iędzy ich uczuciami. — Pokre- 
wnieni, z dzieciństwa w  sąsiedztwie, razem w  szko
łach, jeden zawód obrali w życiu, — W szystk ie  te 
stosunki stanowiły jakiś węzeł m iędzy nim i, k tóre
go Gołiński ńiechciał, a sędzic choć się już dawno 
gotował, nie śmiał jednak rozerwać.

I w  tej chwili radzi b y  się uniknąć, a jednak 
daw ny nałóg sprowadził ich razem.

>>Czy jedziemy?« zapytał sędzic; nie spojrza
w szy nawet na Golińskieeo;O

»Zaraz« odbąknął ten, i po chwili puścili się 
konno gościńcem ku Kościanowi, a pachołcy z tłu- 
makami za niemi.

Obadw aj m ilczeli, choć może każdy z innych 
powodów. Sędzic nie pragnął rozm ow y , bo to był 
jeden z tych pięknych ranków  wiosennych, źe spoj
rzaw szy w oblicze p rzy ro d y , mimowolnie zatapia
m y się w  marzenia. N iebo było czyste jak ślubna 
suknia dziew czyny, ziemia n iby rosą spłakana, zda
wała się uśmiechać do słońca, które co się tylko za
częło z lasów wysirwać.

Sędzic z utęsknieniem spoglądał koło siebie, szu
kał drugiego co b y  z nim dzielił natchnienie i spoj
rzał ku  Golińskiemu, lecz tego w yraz tw arzy tak 
dziwnie odbijał p rzy  jego w ym arzonym  świecie, że 
się od niego odwrócił jak żeglarz od skały , bojąc 
się o rozbicie swych uczuć. Bo Gołiński by ł w  in
nym świecie. Nic nie widział i nie czuł, ty lko wczo
rajszą zniewagę — ona była u niego w  sercu i gło
w ie , widział ją na ziemi i niebie — czasem tylko 
myśl ^ukarzę ich« jak błyskawica rozdarła chmury 
jego czoła »kto wie czy się uda« i znów się zapło
n ił gniewem, konia naglił ostrogą, choć ten go 
niósł jak strzała.

P o  kilko godzinnej jeździe, stanęli przed wyso- 
kiemi wrotami wsi dziedzicznej braci Golińskich. 
Goście się jeszcze nie zjeżdżali, dla tego zamknięte. 
P sy  podw orzow e chórem zaszczekały, a w e drzwiach 
dw oru, na k tórych jaśniał malowany w  żyw ych ko
lorach herb rodzinny, ukazał się pan stolnik Goliń-

sk i, w  strojnym  żupanie i kontuszu. P rzybyli ze
skoczyli z koni, a 011 ich serdecznie ucałow ał, i 
w prow adził do dużej sieni wapnem wybielonej i sta
rannie piaskiem i .tatarakiem potrząśniętej, a tam ztąd 
do jadalnej izby , która razem była i gościnną. Sę
dzic wziął się do ubierania, a bracia G olińscy wyszli.

3 .

Koło południa zachodzą przededw ór kolebki, 
rydw any i kolasy, sześcio- i cztero-konne, a w szyst
ko z forysiami. W  tyle i po stopniach stoją paju- 
k i,  w ęgrzynk i, i inna liberya. P anny wysiadając 
nie upatryw ały  ile pojazdów w podw órzu w yprzą- 
gają, tylko czy p rzy  słupach dużo koni w ierzcho
w ych stoi, bo w styd było dla młodzieńca rycerskie
go stanu jechać w  kolebce jakoby niewiasta.

Hucznie obchodzono imieniny ciotki, u stołu 
gęste zdrowia spełniają a na podw órzu z moździerzy 
walą. Lecz solenizantka,bezdzietna, ładny mająte- 
czek trzym a w  ręku. Szepnął też sąsiad przy  stole 
gospodarzowi do ucha. » Pa nie stolniku chojnie nas
częstujecie, ale wiedział św ięty P iotr za co sobie dał 
urżnąć płaszcza.«

Choć w śród tak gwarnej wesołości, Gołiński 
jednak jakiś zasępiony, często spogląda z niespokoj- 
uością w drzwi izby na rościerz otwarte dla gorąca 
i ustawnego wychodzenia służby.

Na raz rozchm urzył posępne lica, nikt z .p rzy 
tomnych b y  nie zgadł że tę zmianę zrobił Serb włó
częga, k tó ry  pyłem i potem o k ry ty  , zasiadł w  tej 
chwili m iędzy muzyką i smyczkiem po stronach 
wodzi.

I

Skończył się objad i w  bawialnej izbie już od 
dwóch godzin tańcują, ściągają jedw abne patynki, 
w  nich stawiają kielichy pijąc za zdrow ie pięknej. 
D rudzy  nawet z zbytecznego ku  damie afektu z Sa
mego patynka spełniają wuwaty i jak dawniej ryce
rze na klęczkach zwilżony trzewiczek wdziewają. 
Lecz choć teraz jakby  dla igraszki ścielą się pod 
stopy niewieście, nie próżno jednak ich dłonie pie
szczą żelazo karabeli, bo biada tej, k tóraby się w  
codzienuem życiu ośmieliła opierać kaprysow i swego 
męża i pana.

Serba m iędzy muzyką nie b y ło , Gołiński wsta
jąc od stołu szepnął mu: »Czekaj pod klonem nad 
stawem.« Pewnie mu łaskę uczynił, gdyż wyglądał 
jak  widmo w śród tej wesołości.

Siedzi on teraz na darni plecami o drzewo opar
ty , palce splecione, lica w ybladłe, głowa pochylo
na ku  piersiom. Pies przy  nim leży i smutnie w  o- 
czy zagląda, raz po raz rękę  mu liże, on go jednak 
nie pogładzi, nie przemówi pieszczącym głosem —
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n ie k ie d y  ty lk o  ciężkie westchnienie* w y d o b ęd z ie  się 
z piersi i lekki rum ieniec przeleci po  dieach.

“K tóż jest ten  S erb  w łóczęga?" nie raz sobie 
pow tarzają k ie d y  on  śpiewa. Ale chyba jego pies 
n ieodstępny  tow arzysz  mógł b y  to  w iedzieć, bo  czę
sto do niego obcą m ow ą p rzem aw ia , a gdy  go się 
k to  zapyta o jego rodzinę i  dziecinne la ta , chw yci 
za k o b zę , i ta w y d a je  jak ieś dzikie tony . Je d n ak  
przeszłej jesieni w yspow iadał w szystko Basi K uszlo- 
w nie. - 1

Śpiew ał p rzed  chatką jej rodziców , w szyscy  już 
zasypiali a ona go jeszcze słuchała. — S erb  patrzał 
raz w  k s ię ży c , to  znów  w  tw arz  dziew czyny  , i w ie
cznie chcia łby  tak  śpiewać.; Ale Basia badała  go o 
jego życ ie  — on się nie zb ran ia ł —  naw et się nie- 
zachm urzy ł, i tak  opow iadał:

^Pam iętam  duży  dom  w  m ieście, jedw abne o b i
cia po  ścianach, b ław atne szaty  u  m atk i, sreb rne  gu
ziki p rz y  sukniach o jca , i w  stajni kon ie  p rz y k ry te  
kobiercam i. N a ulicach w ielki zgiełk pow stał — 
niew iasty  k rzy c za ły , m ężczyźni u z b ro je n i, m ilczący 
chodzili, a p o d  w ieczór łuna ośw ieciła całe miasto. 
O jciec w ybieg ł z dom u — nie długo k rz y k  —  Ałlah! 
A łłah! — rozległ się po u licach ; w yjrzałem  oknem , 
aż ciemno by ło  od  zaw ojów  i szabel —  konie lusęm 
b ieg a ły , k rew  się strum ieniam i lała. O jciec  z z b ro 
czonym  mieczem w pad ł do iz b y , m atkę i s iostry  u- 
śc isnał, m nie p o ch w y c ił, i k rw ią  p łynącą z ra n y  
zrob ił k rzy ż  na czole “ “C h ło p cz e! pam iętaj żeś 
chrześcianinem .«« L edw ie te słow a w ym ów ił, po 
legł pod  razam i tu reck ich  szabel. M nie pochw ycił 
T u re k  za w ło sy , w yniósł p rzed  d om , w sadził w  w o 
re k  i p rzyw iązał do siodła. N iew iem  jak  długom  
tam siedział, pam iętam  ty lko  że z p ieszczot rodzic ie l
skich przeszedłem  na n iew olnika. Ale pam ięć p rze 
szłości n igdy  się nie za ta rła , • i słow a ojca długo w  
uszach b rzm ia ły , a w  m yśli na zaw sze u tkw iły . 
P o n iew ie ran y , n iekochany  od  n ik o g o , żyłem  do lat 
dw unastu . W  dzień ty lk o  żegnałem się k rzyżem  
św ię ty m , zatruw ałem  w o d y , podk ładałem  ognie , i 
rosłem  w  zem ście! T u rek  p rzy w ió d ł w  niew olę sta
rego S erba śp iew aka , z nim  uszedłem  do o jczyzny , 
on  m ię uczy ł p ieśn i, i uczy ł kochać lu d z i, k tó ry ch  
do tąd  umiałem ty lk o  n ienaw idzieć. D ługo się po 
o jczyźnie tu ła łe m , serce mi się k ra ja ło  patrząc  na 
jej niew olę. W y szed łem  ze starym  Serbem , żeby  
nasze  poniżenie opow iadać po sław iańskich ludach — 
że b y  w  nich  zbudzić użalenie się nad nam i, i poda
n ie b ra tn ie j rę k i do w yb ic ia  się z n iew oli. O n  u- 
m a rł, już trzy  la ta , n ik t m ię n ie  kocha ch y b a  ten 
pies com go znalazł na drodze jako  siero tę i ogrze
w ał ciepłem m oich piersi.

S erb  zam ilkł i patrza ł w  o czy  dziew czyn ie , ś le 
dził czy  tam n ie d o jrzy  miłości. O n  je j niósł n a j
w iększą o fiarę , bo  całą bo leść sw ego życia w y ry 
w ał z dna se rc a , i znów  je  zakrw aw iał n a  d ługo  —  
lecz w  je j tw arzy  n ic n ie  do jrza ł ty lk o  litość. M ó 
w ił je j słow a m iło śc i, i odb iera ł za nie zim ną o b o ję
tność. Basia odeszła , a w  śp iew aka duszy  obudziło  
się p iek ło  jego la t dziecinnych  —  znów  uw ierzy ł w  
złość św ia ta , bo  ciągle p o n iew ie ran y , p rzem arno - 
w ał inne uczucia. T y lk o  miłość k u  B asi b y ła  je d y 
ną iskrą k tó ra  m u do b rą  stronę w  ludziach w y św ie
cała. T eraz  isk ra  zdm uchn ię ta , a on  u w ie rz y ł że 
w  zb ro d n i m ożna roskosz znaleść —  i został sza
tanem.

S erb  gorzko  teraz m arzy ł, k ie d y  go k toś silnie 
za ram ię p o w ch y c it, i zielone w y lo ty  m usnęły  m u 
po  tw arzy . O b ró c ił g ło w ę , i u jrza ł podgo lone czo
ło G olińsk iego , ob lane potem  w ina i tańca.

P o rw ał się na nog i, p rze tarł dłonią o czy  i sk ro 
nie, ja k  g d y b y  ze snu  pow stał.

“Serbie« rzek ł półgłosem G olińsk i “gdzie pew ność 
że K uszel nasz p o d d a n y ?«

><Źe K uszel w asz poddanym p o w tó rzy ł S erb , gło
w ę pochy lił k u  piersiom  i zamilkł.

G o lińsk i w strząsnął nim  silnie m ów iąc: “N ie p o 
w iesz? D obrze! w ięc  B asię B olcz weźmie.*

S erb  nagle podniósł czo ło , ob łąkanym  w zro 
kiem  spoglądał na sto jącego , i m ów ił g robow ym  
g łosem :

“Zna go s ta ry  K lecha z p a ra fii, w ie że tu  stąd 
r o d z ic ; nie daw no w idział go w  P oznauiu  i d o p y ty 
w ał się o znajom ych i k rew n y ch . «

“Słuchaj Serb ie! jeżeli go zab ierzem y Basia 
tw oją —  radź  jak  ją dostać — bo  jeżeli już b ę 
dzie po  ś lu b ie  «

S erb  n ie dał m u d o k o ń czy ć  i zaw ołał: “W ię c
ona m oją!" I  lek k i rum ieniec przeb ieg ł w yblad łe  
lica , i coś na kształt uśm iechu mignęło n a  ustach. 
“M ości G olińsk i" k o ń czy ł d rżącym  ale spiesznym  
głosem “trzeba ich zaraz zab rać , bo  nim  zostanie tą 
w ielką p a n ią , rajcow a kazała je j z rodziną k ilka  dn i 
p rze ży ć , a b y  w idziano że się nie w ynosi ze sw ego 
szczęścia .<! T o  ostatnie słow o tak  cicho w ym ów ił,
ja k b y  się sam lęka ł dosłyszeć jego brzm ienia.

“Szczęścia^ p o w tó rzy ł G oliński i głośno się za
śmiał. I  S erb  się zaśmiał ja k b y  jego echo , lecz 
tw arz  tak boleśnie sk rzy w ił, że G olińsk i się cofnął.

“W ię c  sk o ń czo n e , dasz znać S erb ie  k ie d y  
m am y zajechać."

I  w rócił G olińsk i do k o m n a ty , k ilka  słów  z b ra 
tem pom ów ił, a ten  się zbliżył do s ta rszych  m ężczyzn 
siedzących p rz y  m arm urow ym  stoliku. M iędzy
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nimi srebrny  dzban i puhar k tó ry  z rąk  do rąk  z w i
nem przechodzi.

»Ha panie stolnika! cóż nam się waszmość tak 
zw ija?" zawołał jeden z siedzących. — »Czy my 
nie dość spożyli jadła i napoju, źe jeszcze koło te
go chodzicie."

"W szystko  u  waszmości wyśmienite« rzekł 
drugi.

"Uniżenie dziękuję waszmość panom , ale kiedy 
waszą bytnością zaszczycacie mój dom ek, toć was 
trzeba przyjąć jak na szlachtę przynależy."

"Przyjmujecie nas jakby  w ojew oda, mości stol
niku."

»Bóg mi też tę braterską miłość ku  wam w yna
gradza , bom znalazł to czegom nie szu k a ł, ale mi 
trzeba w  tem waszmościów pom ocy."

"Masz nas z duszą i ciałem panie bracie« odrze
kli jednogłośnie.

»Przed wielu laty« mówił stolnik "uszedł nam 
poddany , bać nie nam , ale naszemu rodzicowi. 
M ieszczanie poznańscy go przekryli i osadzili na J e 
życach , a m y z bratem znaczną szkodę ponosim , bo 
podobno chłop przemyślny."

"To go zabrać" zawołało kilka głosów «masz 
w tem naszą porękę.»

"M ości panowie b ra c ia ! wszak ty lko rok  i sześć 
niedziel służy praw o odbierania poddanego,« ozwał 
się sędzic, chłodząc się winem po tańcu.

"Co prawO" — krzyknęli. "K ażdy szlachcic 
nosi praw o p rzy  boku« — i uderzyli rękojeście 
karabeli.

"Każdego klejnot szlachecki jest prawem na mie
szczanina i chłopa« rzekł stolnik. "Albo m y to nie 
zrodzeni do korony? Kto wie może mnie lub k tó 
rego z waszmościów obiorą królem — wszak król 
Michał dziś trzy  lata ani śnił o koronie."

"I by łb y  każdy z nas innym królem , nie taką 
lalką różowaną jak on« mówili, «aż w styd pomyśleć, 
że nam się król m aluje, jak zalotna niewiasta."

"Zawiesił też order hiszpański na szyi« — w  mię- 
szał się znów sędzic; "Zgromił go też Prym as o te 
cudzoziemskie b ły sk o tk i, boć hańba szlachcicowi w 
nie się stro ić, a cóż dopiero królowi. W szak  za 
ś. p. króla W ładysław a, konstytucya infamią piętno
wała tego, k toby  po cudzoziemską godność rękę w y
ciągnął, bo k iedy  ktoś przyjm uje zaszczyt, którego 
rzeczpospolita nie daje, toć zdrajca, bo wyżej kła
dzie dawcę nad ojczyznę, i nie w art być obyw ate
lem wolnego narodu."

»Do waszmości sąsiedzie« rzekł gospodarz, któ
ry  iuteressu rzeczypospolitej nie miał na myśli. "Mó
wiliście panowia bracia, ze mi obiecujecie pomoc,

do odebrania poddanego, — nie zaszkodzi też i tych 
mieszczan Poznańskich ukarać , b o  bardzo na kieł
biorą."

"Bronili rzeczypospolitej jak i m y przeciw  Szwe
dowi" odparł sędzic.

"Pew nie waszmość której mieszczce służysz, że 
się tak tniesz za nimi" rzekt stolnik z przekąsem.

"Nie w stydziłbym  się choćbym i której służył, 
bo są m iędzy niemi zacne i gładkie panienki, ale w i
dzę że naród zbliża się do upadku kiedy dla p ry 
w aty  praw o idzie w  poniewierkę. Za świetnych 
czasów rzeczypospolitej, żaden obywatel aniby
śmiał o tem pomyśleć."

"W y p ij mości kaznodziejo" — rzekł stolnik, — 
"zalej ten zap a l, boś do tego stanu jeszcze za młody.«

Całe grono chórem się zaśmiało, a sędzic spoj
rzał w  róg izby ku  karabeli. Uspokoił się jednak, 
ze smutkiem, ty lko popatrzał na nich, i poszedł 
w inną stronę komnaty.

Stolnik w rócił do interessu, a goście przyrzekli 
szlacheckiem słowem, że się stawią ze swoją służbą 
do zabrania poddanego. Któż się mógł opierać
proźbie gospodarza, którego dobrow olnym  by ł go
ściem, od którego stołu co ty lko pow stał, i jeszcze 
z jednego kubka zapijał. Mimo innych w ykroczeń 
jeszcze w tedy  nie byli ogołoceni do tego stopnia z o- 
sobistćj godności, żeby śmieli powiedzieć: że tego, 
w  którego dom wchodzą, którem u dłoń przyjazną 
podają — nienaw idzą, i w  duszy za nikczemnika 
mają.

(D a lszy  ciąg  nastą p iJ

% Ameryki.

List Wiktora K o............... do rodziców.

( D o k o ń c z e n i e . )

Pierw szy mój k rok  do domu pani J o a n n y  
S e d ż u i k  już by ł najlepszą wróżbą. O tw orzyła 
mi albowiem drzw i dziewczynka dwunastoletnia tak 
p iękna, ażem osłupiał. W yobraźcie  sobie naj
delikatniejsze rysy  tw arzy przy pięknej płci i lek
kim rum ieńcu, kręcące się jasnoblond w łosy  spa
dające na ram iona, zęby jak perły  i szafirowe 
oczy, ale jakie! to trudno w yrazić , a będziecie mieć 
w yobrażenie F a n n y  S e d ż u i k .  W prow adziła mię 
do salonu. Tu dopiero musiałem przyw ołać napo- 
moc moją angielszczyznę; gdyż pani Joanna nie wiele 
rozumiała po fraucuzku. Mięszając więc ile możno
ści te dwa języki a w  potrzebie używając mimiki, da
łem jej nakoniec do zrozum ienia, kto jestem, i czego
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żądam. Panna Sedżuik wyjechała przed kilku dnia
mi z kuzynami i z synowicą do katarakty Niagara. 
Spodziewano jej się dopiero za dwa tygodnie; ale 
zostawiła rozporządzenie względem mnie — t. j. mia
no mi wynaleść Bording we wsi i miałem się nie
zwłocznie zająć dawaniem lekcyi. Tymczasem pani 
Joanna, kobieta rzadkiej dobroci i którą bardzo po
kochałem (pominąwszy że jest matką Fanny) ofiaro
wała mi stancyą na kilka dni w swym domu. Zapła
ciwszy zatem ostatnie dwa Szylingi (pięć złp.) za 
obiad w oberży, kazałem przenieść moje rzeczy, skła
dające się z walizki, płaszcza i parasola. Pozwólcie 
mi teraz zapoznać się z panem A s z p e n e r  i jego fa
milią. Ledwiem kilka kroków oddalił się od oberży 
zdybuję człowieka w podeszłym juz wieku, którego 
siwe włosy, wychudła i pomarszczona tw arz, cery 
smagławej, dziwnie kontrastowały z żywością poru
szeń i blaskiem oczu. — O dwadzieścia już kroków 
zaczął mówić do mnie, a raczej krzyczeć na całą uli
cę : »aha monsieur! vous etes le nouvau venu I Vous 
ites un Polonais! Nous sommes cliarmes de vous voir 
dans notre village. Vennez c/iez moi. Vous trouve- 
rez des dames, qui parlent franęais.« Podał mi rękę 
do uściśnienia i prawie gwałtem prowadził. Jednak 
było coś tak szczerego w jego mowie, tak uprzejme
go w jego ułożeniu, iż zdawało mi się, żem go znał 
przynajmniej od lat dwudziestu. Z początku po iego 
trzewikach z proste'j skóry, letnich szarawarach z sza
rego płótna, perkalowym kaftaniku i słomianym ka
peluszu z czarną wstążką, sądziłem, że to był baka
larz wiejski, zabierający znajomość z przyszłym swo
im kolegą. Pomimo to było coś w jego rysach nad
zwyczaj szlachetnego i nakazującego uszanowanie. 
Dom jego może o parę set kroków odległy na wzgór
ku , ma pyszny widok na wieś, rzekę i góry. Przez 
drogę wypytawał mię o szczegóły naszej rewolucyi, 
i nawzajem opowiedział mi o swoim wojażu, lądem 
z Indyi przez Bagdad, Stambuł, W ęgry , Wiedeń 
i Paryż do Anglii. — Pan Aszpener jest rodem An
glik, w młodości udał się do Indyi, gdzie zrobił ma
jątek, ożenił się, owdowiał i spędził znaczną część ży
cia. Interesa familijne zmusiły go udać się do Ame
ryki, z synem i trzema córkami, zostawująe majątek 
w Anglii pod zarządem najstarszego syna. Ożenił 
się powtórnie w Sztokbrydż i odtąd zakupiwszy zna
czną część gruntu, założył folwark bardziej dla roz
rywki, aniżeli z potrzeby.

W prowadził mię do salonu, gdzie zastałem kilka 
dam zajętych robotą i przeglądaniem pysznej edycyi 
widoków H i n d o s t a n u .  Tu znowu Anglik krzy
knął na cały głos: »Ladies! I  have the pleasure to in
troduce you master Kososko,u gdyż tak wymawiają moje

nazwisko, i ciągle mnie się pytają, czy nie jestem kre
wny o f  general Kosciosko, a gdyby mi natura udzie
liła nieco miedzianego czoła, mógłbym przyznawszy 
się do tego pokrewieństwa zrobić fortunę. Trzy córki 
Anglika, Anna, Sara i Gracya uprzejme i najlepiej 
wychowane, są piękne każda w innym rodzaju. Naj
starsza niezbyt młoda, ale bardzo szlachetnych rysów 
twarzy. Czarne jak heban włosy, odbijają przy bla- 
de'j cerze i czarnym melaucholicznem oku, w którym 
się maluje, jeżeli się nie mylę, jakieś dawno przebyte 
cierpienie. Średnia, doskonała piękność, ale rysów 
śmiałych i postawy więcej m ęzkiej, niż kobiecej. 
Najmłodsza przeciwnie lękliwa i skromna, do dzie
cinnej kibici łączy najdelikatniejszą płeć i czułe i 
przenikające spojrzenie. Udzielam wam tych szcze
gółów w nadziei, że nie będą dła was obojętne, gdyż 
w tej familii, doznałem i ciągle doznaję, jak najrzad
szej gościnności. — W krótce pan Aszpener dał mi 
raz na zawsze wstęp do swojego domu w każdej 
porze. Obsypywał mię grzecznościami, woził na spa
cery w najpiękniejsze okolice, biblioteka jego była 
na moje zawołanie, słowem był tak jak drugim oj
cem dla mnie. Zacząłem się tedy trudnić dawaniem 
lekcyi. Łatwo sobie wyobrazić możecie, jak trudno 
mi było z początku przybrać powagę i takt nauczy
ciela. Ileż razy śmiertelne poty biły na ranie przy 
tłomaczeniu poezyi włoskich i przy lekcyach forte
pianu, gdzie się nie czułem zupełnie pewnym! Powoli 
jednak nabrałem więce'j śmiałości i teraz dzięki Bogu 
mam cały aplomb nauczycielski. W e  dwa tygodnie, 
które szybko zbiegły, panna Sedźuik wróciła z li- 
cznem gronem ładnych kuzynek. Trudnoby mi było 
opisać, ile anielskiej dobroci z jej strony doznałem. 
Dość powiedzieć, że przez cały dzień rozmaicie bę
dąc zatrudnioną, wstawała o jszoste'j z rana co dzień 
w przeciągu trzech miesięcy dla dawania mi lekcyi 
języka angielskiego, i nie wiem jakiego stopnia łaski 
byłbym u niej dostąpił, gdyby moja ociężałość umy
słu, fałszywy wstyd i delikatność obawy, ażeby mnie 
nie wzięto za interesownego pochlebcę, wady któ
rych się pozbyć nie mogę, dozwoliły mi zupełnie 
odpowiedzieć jej grzeczności. Jakoż zdaje mi się, 
że odjeżdżając do Nowego Jorku , dość ozięble ze 
mną się żegnała.

Grono dam przybyłych z Niagary powiększyło 
liczbę moich uczni. Zacząłem także dawać lekcye 
w' Lenox, gdzie miałem dwanaście uczennic, a po
między niemi Mis Kitty synowicę Panny Sedżuik, 
piękną jak anioł dziewczynę z niebezpiecznemi czar- 
nemi oczyma. Pomimo że grała na fortepianie tak 
doskonale jak moja siostra, co rzadko w tym kraju, 
kazano mi dawać jej lekcje, czyli raczej przewracać
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karty  nót. Chociaż, p rzykro  mi by ło , czuć się tak 
nieum iejętnym , rozkoszne to jednak dla mnie by ty  
lekcje. Grala ona wiele sztuk Herca i Moszelesa, 
k tóre w  szczęśliwych czasach słyszane, głęboko się 
w  pamięć moją wbiły. — W ypisałem  jeszcze z N o
wego Jo rk u  ulubione warjacje mojej; siostry su r 1’tiir  
fa v o r i de Joseph i Dżameroug Czernego. W tenczas 
doznawałem chwil rozkosznych, marząc o was w szy
stkich. Przeszłość i przyszłość w  pow abnych kolo
rach , a nawiasem mówiąc, i teraźniejszość, p rzy  
tak  powabnej uczennicy, jak b y  wplecione, w tę cza
rodziejską m uzykę, razem się do serca wkradały. 
G dybym  wam chciał opisyw ać w szystkie osoby po 
szczególe, przeszedłbym  daleko granice listu. — D o
świadczałem ciągle największej ludzkości i byłem lu- 
b io n y , niewiem za co , gdyż znacie moją nieśmia
łość w  tow arzystw ie, a szczególuiej pom iędzy ko 
bietami —  to moje pow odzenie, tern jest dziwniej- 
sze'm, że, jak  to wspomniałem, charakterystyczną 
nieledwie Am erykanów cechą jest nieufność ku  cu
dzoziemcom, i podobne postępow anie, jak wzglę
dem mnie familii Sedżuik i A szpener, jest nie le
dwo bezprzykładnem . — T ak spędziłm lato i część 
jesieni, praw ie po siedm godzin codzień zatrudniony, 
przytem  w  ciągłym ruchu i natężeniu sił fizycznych 
i m oralnych, że prawie nie miałem czasu oddać się 
własnym myślom. W praw dzie  często w pośród 
tych roztargnień, czułem tęsknotę i czczość serca: 
czułem , że nic nam zastąpić nie zdoła drogiej ojczy
zny i szczęścia domowego, i że nikt i nic nie zdoła 
zastąpić mi W as! Pod zimę panna Sedżuik z wiełą 
jeszcze osobami oddaliła się do Nowego Jo rk u , i ja 
będąc wolniejszy, miałem więce'j czasu oddać się so
bie samemu. Z przyjemnością rozpamiętywałem mi
nione chwile szczęśliw e; ale sroga zim a, długie i 
często samotne w ieczory , jednostajny widok rozko- 
szne'j w  lecie doliny, wówczas zagrzebanej pod 
czterema stopami śniegu, często i żywo przyw odził 
mi na pam ięć, też same m yśli, które się nakoniec 
zmieniły w  rodzaj słabości i posępnej melancholii, 
jakow ej już pozaprzeszle'j w iosny doświadczałem na 
stepach Bessarabskich. Zdziwaczałem n ieco , wiele 
od siebie poodstręczałem osób, prócz starego jednak 
A nglika, k tó ry  ile razy  mnie zobaczył przestępują- 
cego próg swego dziedzińca, już z sieni krzyczał: 
» I io , H o! comment va mon A m i Kossosko/■< toż i 
poczciwa F anny widząc mnie sm utnego, starała się 
rozryw ać różnemi dziecinnęmi figlami. — Ale to 
w szystko minęło z w iosną, teraz jestem zdrów  zu
pełnie fizycznie i moralnie. Zem się tu  dotąd nie za
kochał, gdyż spodziewam się że o tym  przedmiocie 
dozwolicie mi mówić z całą synowską otwartością,

to dla tego, że mając myśli wyłącznie zwrócone ku 
w am , żaden przedmiot nie może na długo mnie za
ją ć ,; a przytem  F a n n y , kochana moja uczennica ma 
dopiero lat dwanaście. O samym i kraju nie wiele 
mógłbym wam pow iedzieć, gdyż! go za mało znam 
jeszcze. W olność  i wykorzenione przesądy, spo
kojny umysł m ieszkańców , czynią go bardzo szczę
śliwym. Z drugiej strony widzę za nadto fanaty
zmu i intolerancyi pom iędzy rozmaitemi sektam i, za 
nadto wielkie przywiązanie do pieniędzy. W  reszcie 
natura ludzka mnie'j w ięcej podobno wszędzie jedna
kowa. Klimat ty lko jest tu n ieprzyjem ny, z po
wodu raptow nych przechodów z zimy do lata i z la
ta do zimy. Odmieniłem się trochę — urosłem i 
zmężniałem — ale nie jestem tym olbrzym em , na 
jakowgo się zanosiło. Term in do którego tu byłem  
zgodzony expiruje 6. Maja. Jeżeli tu nie pozostanę 
dłużej, spodziewam się otrzym ać miejsce przez pa
nią Sedżuik w  jednej szkole niedaleko Bostonu; al
bo przez pana Maneska we wsi Batwji o 12 mil od 
Bufalo, miasta na granicach K anady i bardzo blisko 
N jag a ry , którą pragnę zwiedzić. W  każdym razie 
mam przeszło 40  talarów w  zapasie, za które żyć 
m ogę, nim sobie co upatrzę. Upraszam was naj
m ocniej, ażebyście mi pieniędzy nie przysyłali. 
W am  to może być  uszczerbkiem, a mnie bogatszym 
nie uczyni w  k ra ju , gdzie pieniędzy podostatkićm, 
a g d z i e  z t e g o  p o w o d u  n a s z e  s z l a c h e c k i e  
m a j ą t k i  w y d a ł y b y  s i ę  z e r e m .  Nietroszczcie 
się drodzy rodzice, jestem już na takiej drodze, że 
sobie potrafię dać radę i chociaż mi się zdaje w i
dzieć uśmiech na tw arzy mojego s try ja , przecież 
śmiało tw ierdzę iż nawet uda mi się może i oszczę
dzić co na dalsze wypadki.

P i ę k n a  fanar iotka .
CZoJija P otocka .)

Pan hrabia de Lagarde, k tó ry  kilka lat swego 
tułactwa przepędził w  domu Szczęsnego Potockiego, 
a którego imie znane nam z przekładu dość mierne
go Zofijówki T rębeckiego — pisze teraz pamiętniki 
o zdarzeniach i osobach swojej w ędrów ki po świecie. 
Z pom iędzy wielu zajmujących ustępów , interesują
cym jest dła nas poby t jego w T u lczyn ie , i rysu
nek Zofii P o tock ie j, schlebiony w praw dzie, jakby  
autor dotąd zostawał pod urokiem jej prześlicznych 
oczu, ale zkąd inąd obfitujący w  ciekawe sztzegóły.

Zycie Zofii, pięknej fanariolki — mówi pan L a
garde — której piękność weszła w  przysłow ie, b y 
łoby  ustępem osobliwym w  historyi jej czasu, choć-
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b y  ty lk o  z tego w zg lęd u , że p od w ak roć  sprzedaną  
zo sta ła , raz przez m atk ę, drugi raz przez męża. O k o 
liczn o ść  ta dostateczną jest do w zb u d zen ia  uw agi nad  
istotą przechodzącą ty le  d z iw n y ch  k o le i losu . L ecz  
k to  jak ja patrzał na p rzep ych  ich  fe s ty n ó w , z b y -  
tk ow n ość  strojów;, w span ia łość d w o ru , na obszer- 
ność jej potęg i —  p otęg i p ow iad am , posiadała b o 
w iem  dw adzieścia  m iast, p rzeszło  sto w s i, zaludńio- 
n ych  stom a tysiącam i dusz na przestrzeni mil czter
dziestu pośród  bujnej U k ra in y ; kto patrzał na to , i 
pom yśli nad n iskością  stanu w  którym  ją postaw iło  
u rod zen ie , ten  się musi zdum ieć, nad czarnoksięzką  
sztuką m iło śc i, która sw oich  oblubieńców r z najn iż
szego  szczeb la  do n ajw yższego  podnosi.

Z ofia  urodziła się w  K onstantyn opolu . W ia d o 
mo , że w ięk sza  część  znakom itych  rod zin  greckich  
zam ieszkujących to m iasto , doznała ogrom nych  prze
mian lo su , z p o w o d u  w strząśnień p o lityczn ych . N ie  
jest rzeczą nadzw yczajną sp o tyk ać  na fanarze p o 
tom ków  starożytnych  fam ilii k siążęcych  p rzy w ied z io 
n ych  do n ajw yższego  upodlen ia  i u b óstw a , a tern sa
mem zm u szonych  do utrzym ania ży c ia  rzem iosłem  
lub in nym  zarobkiem .

W  w ą zk iej, ciem nej u liczce  n iedaleko  pałacu  
p oselstw a  S zw ed zk iego  m ieszkał rzem ieślnik , ubogi, 
ch oć jak  m ów ion o  p o ch o d zą cy  od cesarzów  K om ne- 
nów . P o m ięd zy  kilkorgiem  d z iec i, miał on córkę, 
której rozw ijające się p o w a b y  w zb u d za ły  p odziw ie-  
nie w e  w szystk ich  sąsiadach.

Pan B . . .  am basador do W y s o k ie j  P o rty  na lat 
kilka  przed  rew o lu cy ą  francuzką, przejeżdżał się p e
w n ego  dnia k on n o  po  w ązk ich  u licach  przedm ieścia  
P era , z orszakiem  janczarów  należących  do pałacu  
am basady. W  gronie d zieci b a w iących  się  p rzy  gro
b o w cu  sław nego renegata, hrabi B onneval, postrzegł 
b y ł d z iew czy n k ę  mającą o k o ło  lat czternastu , ale 
tak  w y so k ie j p ięk n o śc i, na jaką się ty lk o  G recya  
zd o b y ć  m oże. U d erzo n y  regularnością jej ry sów , 
kształtem  k ib ic i , ogniem  oczu , zatrzym uje się i p rzy 
w o łu je  do sieb ie . Źe zaś potęga am basadora w ielk ą  
jest w  P era , d z iew czy n a  usłuchała rozkazu. M ar
grabią n atychm iast ze sk o czy ł z k o n ia , zapytał o .n a 
zw isk o  i o  rodziców .

"N azyw am  się Z ofia,« od pow iedzia ła  p iękna d zie
w czyn a . "Jesteśm y G r e c y , ród  nasz ma b y ć  zna
cz n y ; jak matka nam pow iad a; a leśm y podupadli 
przez różne n ieszczęśc ia , i m ój o jc iec  jest teraz 
piekarzem .«

A m basador zostaje o ś lep io n y  czarodziejską jej 
urodą; głos jej m ile go przenika; a rozsądek  p rosty  
i ro zw in ię ty  w  tak m iodem  dziecku  zd ziw ien ie  ob u 
dzą. P o  k ilk u  jeszcze  zapytaniach u czy n io n y ch  Z o 

f i i ,  oddala s i ę , p o le c iw sz y  je j , ab y  p ow iedzia ła  
sw ej m atce, że ją czeka  nazajutrz w  pałacu  ambasa
d y  fraucuzkiej.

N a drugi d zień  b iedna m atka staw iła  się p rzed  
margrabią. P o  różnych  zapytan iach  w zględ em  jej 
p o łożen ia , w yzn a ła  ze  łzam i, iż  zostaje w  najopla- 
kaiisze'j n ę d z y , że zarobek  n iew ystarcza  na utrzym a
n ie ż y c ia , i że  w ierzy c ie le  n ie  mają litości nad ich  
ubóstw em . M argrabia przekłada j e j , iż cb c ia lb y  za 
ją ć . się  losem  Z o fii, zaw ieść  ją z sobą do F rancyi, 
i p rzyszjość ob m yślić  —-  w  k oń cu  ofiaruje m atce  
1 5 0 0  p iastrów  na najuaglejsze p o trzeb y . Z razu  
matka ani chce s ły szeć  o tym  targu , lecz  z jedne'j 
stron y  przedstaw iający się  jej z y sk  p ien iężn y  z któ- 
rym .m ogą się  sk o ń c z y ć  k ło p o ty  d o m o w e , z drugie'j 
św ie tn y  los o tw ierający  się có rce , ty le  sp raw iły  na 
um yśle  g reczy n k i, że  po  n iejakich  jeszcze  w ahaniach  
s ię ,  p ła cza ch , łam aniach rąk , przystaje na ow ą w ie l
ką dla serca ofiarę. P o d p isa w szy  kontrakt sp rzedaży  
d ziec ięc ia , m a sob ie  w y liczo n ą  sum m ę p rzyob iecan ą  
przez am basadora. —  O b urza  nas ten targ, ale na 
W sc h o d z ie , gd zie  kob ieta  jest ty lk o  tow arem , n ie- 
zw ró c iłb y  na sieb ie  naw et uw agi.

M argrabia sta w szy  się teraz n iejako ojcem  Z ofii, 
najsum ienniej dopełniał n o w y ch  o b ow iązk ów . Zajął 
się  zaraz jej w y ch o w a n iem , które, jak  ła tw o  w n osić , 
niedaleko b y ło  p osu n ięte; o to c z y ł ją w szystk iem i 
w y g o d a m i, przybrał n a u c z y c ie li, i dopom agał ro zw i
janiu s ię 'w ła d z  u m y s ło w y c h , i g d y  w  parę łat p o 
tem  d w ór go od w o ła ł, Z ofia w  szesnastu leciech , 
stała się  w zorem  p ięk n ośc i i udoskonalenia.

W  pow uocie  do F r a n c y i, n iechcąc narażać sw ej  
w y ch o w a n k i na n ieb esp ieczeń stw a p o d ró ży  m orskiej, 
postan ow ił o d b y ć  tę drogę przez P o lsk ę  i N iem cy . 
T ak  w ię c  w y k ra d łszy  ze W sch o d u  jeden  z jego  naj
w span ia lszych  sk a rb ó w , p r z y b y ł do K am ieńca P o 
d o lsk ieg o , p ierw szej tw ierd zy  na pograniczu  Polski.

H rabia Jan  W it t ,  potom ek  w ielk iego  p en sy o -  
naryjusza holendersk iego b y ł gubernatorem  tw ierd zy . 
P rzyją ł 011 dostojnego gościa z całą uprzejm ością i 
honoram i, prosząc g o , b y  dla w y p o c z y n k u  p o  n ie 
w ygod ach  p o d r ó ż y , przeciągnął sw ój p o b y t w  K a
m ieńcu. Zdaje się że  w z g lę d y  w inne god n ości mar
grab iego , n ie  b y ły  jed y n y m  pow’odem  do ty lu  u -  
przejm ych  nadskakiw ali. G ubernator led w o  ujrzał 
Z o f ię , juz b y ł p o d b ity  jej w dziękam i. D o w ied z ia -  
sz y  się od  nie'j o jej p o łożen iu  dw óznacznem ; p rzy -  
te'in w id ząc że n iezajm uje m iejsca ani p an i, ani sługi, 
że jest n iejako rodzajem  sprzętu  k u p ionego  za tysiąc  
p ięć  set p ia strów , n iew ahał się  po  ośw iad czen iu  się  
z m iłością , okazać sw ą go to w o ść  w ejścia  z nią w  ślu
b y  m ałżeńskie. H rabia p ię k n y  m ężczy zn a , n ieli-



144
czący więcej nad lat trzydzieści, piastował znako
mitą godność w  Rzeczypospolitej. — Przebiegła Gre- 
czynka niewaliała się korzystać z uśmiechającego się 
losu, i skwapliwie przyjęła oświadczenie G ubernatora.

Łatw o przypuścić że ambasador nigdyby nieze- 
zwolił dobrow olnie na rozdział z tym skarbem , do 
którego tyle przyw iązyw ał ceny. Hrabia czekał 
więc tej chw ili, w  której ambasador wyjechał na 
konną przejazdkę za bram y Kamieńca, i natychmiast 
kazał pozwodzić m osty, pozam ykać b ram y , i sam 
udał się z Zofiją do kościoła, gdzie ksiądz pobłogo
sławił parę.

Podczas gdy się obrządek odpraw iał p rzy  biciu 
w e wszystkie dzw ony, i p rzy  odgłosie dział w ało
w ych, margrabia zdziwiony widokiem pozwodzo- 
nych m ostów, stał przed bramą i wolał b y  go w pu
szczono. — Teraz dopiero uwiadomiono go o wszy- 
stkiem listownie, a dla większego upewnienia o 
praw dzie i ważności zaszłych w ypadków , pokazano 
intercyzę ślubną ze wszystkiemi prawnościami, jak 
to zw ykle się trafia p rzy  rozwiązaniu komedyi.

Dla uniknienia wymówień poniekąd bardzo słu
sznych, k tóreby ściągnęła na siebie Zofia przez swą 
niewdzięczność dla pierwszego dobroczyńcy , guber
nator dał do zrozumienia dworzanom i służbie am
basadora, aby czemprędzej pakowali pow ozy i tłumo- 
ki, i wynosili się za swoim panem , k tóry  ich czeka 
pod murami tw ie rd zy ; przycze'm odesłał ambasado
row i w szystko, co tylko Zofia miała od niego, nie- 
zapomniawszy nawet i o 15 0 0  piastrach. Zofia do
łączyła list, tłumacząc się i uniewinniając z swego 
postępku względem człowieka który  ją w yrw ał z nę
dzy i zapomnienia. M argrabiemu niepozostało, jak 
przeklinać traf nieszczęśliwy, k tó ry  go sprowadził 
do Kamieńca; gniewał się , przysięgał zemstę, lubo 
wewnętrznie przekonany, że dwa dw ory niewyda- 
dza sobie w ojny o Helenę w ydartą Meflelajowi. Rzu
cając więc ostatnie spojrzenie na baszty tw ierdzy, dał 
sobie słowo niekupczyć więcej tow arem , którego 
łatwo nabyć, ale łatwiej stracić można.

( D okończenie nastąpi.)

a r y ż ,  dn. 9. Sierpnia 1842 . — 
Kształt sukien trw a dotąd niezm ieniony, przeważają 
jednak staniki a 1’enfant, a na plecach ściągane w fał
dy. Szlafroczki z gładkim stanikiem byw ają często 
z przodu otw arte i mają wielkie w yłog i, k tóre nazy
wają revers a la Robespierre. D o takiego stanika 
użyć można tak zwaną guimpe, kończącą się w  wodę.

Z byt szczupłe rękaw y mniej są używ ane, jak

pólobszerne, a to przypisać należy lekkości tkanin, 
których teraz mnóstwo noszą, ale ulubione są także 
u sukien z podobnych tkanin rękaw y  amadysowe, 
kończące się u ramion w jednę lub kilka falban lub 
w  garnitur a la vieille.

Mnie'j więcej długie peleryny zawsze są modne. 
N iektóre m odystki robią suknie ty lko z pelerynami, 
te zaś najczęściej nie są wielkie.

Powłoki u sukien skracają się i obsadzają za
kładami, paskami wszytem i, falbananń, fręzlami 
i t. d . , często przenoszą nad ten rodzaj w ystroju , 
garnitur fartuszkow y, k tó ry  lepiej w ydaje się na 
tęgich i bogatych tkaninach.

T kaniny na wielką żałobę są: alepin, muślin 
w ełniany, bareż wełniany i krepa. N a zwyczajną 
żałobę b io rą , bałzarine, czarny tul i czarne koronki. 
Na pólżałobę wszystkie tkaniny w  kolorach sza
ry ch , czarnych, szarobiałych we wszystkich od
cieniach.

Negliż ranny. Szlafroczek z białego batystu z 
siedmiu małemi zakładami i wązką walensiańską ko 
ronką. Czepek z haftowanego muślinu z szerokiemi 
barbam i, oszytemi mechelnską koronką.

Toaleta na wyjście. Suknia z białego pekinu w 
prążki szerokie w  kolorze jabłek zielonych. Długi 
szal z białej ko ronk i, różowo podszyty. Kapelusz 
ryżow y a la vieille. Parasolik douairiere zwany.

Toaleta na w ieczory. Suknia tulowa o trzech 
powłokach i z stanikiem zmarszczanym. W ielk i bu 
kiet z gwoździków naturalnych w  środku stanika. 
Strój głow y z gwoździków' naturalnych z paskami. 
Rękaw iczki bez palcy z białych koronek.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. N ajnow szy czepek , zdobny kwiatami i wstążka
mi. Suknia jedw abna, z krótkiem i rękawami, 
z obu stron powłoki ukosy i rozetki. Długie 
siatkowe rękawiczki.

2. Czepek jak u 1. Suknia bareżow a, z gładkim 
stanikiem , rękaw y D iany z białej k o ronk i, na 
powłoce ukosy. U  stanika jedwabna wstążka.

3. Diadem na głowie. Suknia muślinowa. Stanik 
i rękaw y  w  ukosowe zakłady ściągane, a za w y 
strój powłóki rulki wstążkowe i rozetki.

4. Strój głowy jak u 3- Suknia muślinowa z po
dwójną powłoką.

5. K rótki surdut z kołnierzem szalikowym. Pauta- 
lony w  kratę. Kamizelka na jeden rząd gu
zików.
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